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0  ostatiriey woynie Neapolitanskiey.
( D o k o ń c z e n ie  )

Tali wkrótce znikła ostatnia chmura nieu­
fności  , a wmieyscn ostrożności nastąpiło na- 
p To ż n o  p o k o n y w a n e  n i e d b a l s t w o ,  htóiego ża­
dne woysko ni e  mogłoby się tak bezkarnie 
w obcym dopuścić-kraiu.  Słabe patrołe i p.o- 
iedynczy Indzie ciągnący za Korpusem, w 
nsyodlegleyszych górach tak, iakna nayludniey- 
szyrn rynku ufaiąc sile s w o i e y  r o z w a g i , w y ­
stawiali s ię  - daleko większym kupom l u d u , 
który inż z daleka maiąc gałązki oli wne w rę 
ltu w sposobie przyiaźjiyin wolainc starał się 
żniewalaó przychodniów. Naybezwśtydnieyszy 
włóczęga  woyskowy mógł  spokoynie pomię­
dzy  naylicznieyszą kupą wedle swoiey woli  
p o s t ę p o w a ć ,  ponieważ surowe ccunw.-yjnio
lub kintęcm żr,ł-> . . roz^ęń.,*
sze tłumy. Włościanie sami się narzucali,  
wieść wysłane patrole przec iwko  dziesięć ra­
zy  mocnieyszym kupom Neapolitaust lego woy- 
ska zbiegów ; sarni rozbraiali  swoich , i u ż y ­
wali  ich broni przec iwko mniemanym- obroń­
com owey Koustytncyi , która onym zupełnie 
nie była znaną, ponieważ nie mogli  nawet 
dokładnie wymawiać oneyże wyrazów.  Otoż 
to by ł  duch owego ludu, co poprzysiągł  śmierć 
wszystkim Niemcom : Ci to byli  S a in n i t 0-
w  i e, D s u n i e r y ,  J  r p i n o w i e, owi  to R z y ­
mianie przeznaczeni  na nowo na władców świa­
ta ? może się kto 9pyta-, ależ mieszkańcy miast, 
którzy  przynaymniey musieli rozumieć to, c z e ­
go żądali, owi przełożeni  gmin, owi za^ządzaia-

gdz ie  niegdzie postrzedz móżna było krzy« 
we  się spoglądaiącego , gdy  pomiędzy 
tylu przec iwnie walczącemi'  stronnictwa­
mi; tylko iedno wiernych stronników swo- 
icgo Króla dawało się spostrzegać , nikt 
za żadną cenę niechciat  się odkryć,  że iest w ę ­
glarzem ? Czyl i  mówię A ‘quilct, Sulm onn, Ca­
pua  , A ie r s a ,  Salsrno , V cllin o  , o we 1 prze­
chwalone siedziby miłości oyczyzny,  miasta 
B r u t t u s ó w  i F a b i y c z y k ó w  zaludnione 
świętem pokoleniem nie należałyż do uprzedza- 
iących zapewnień przychylności  i nie naru- 
szoney wierności? Jeno tylko to uderzało,  
że  nuygorliwsi słudzy nowego oświad­
czyli  się- gor l iwie  za przyrwrocenie.il da­
wnego rzeczy porządku ; więc może 8tolica 
N ’ e'a p o - l , gd/.ie tysiące roż.iiły_s|g znakami

. iAtri fTr .  n. a rO- 
In lub przechodząc się w T o l e d o  w świe­
tnych mundurach ożywiali  się fałszywein nczu - 
ciem o d w a g i , tam, gdzie Cz łonkowie Parła - 
inentu poprzysięgli  zgubę Sprzymieżonym i 
gdzie- bracia wielkiey Vendity ślubowali  z w y ­
ciężyć lub zginąć za wolność na granicach kra­
in —  gdz ież podzieli  się oycoWie Senatu i 
sternicy,  nie powątpiewałaby o uratowa­
niu oyczyzny,  1 ci wszyscy bohaterowie 
co się zobowiązali  umrzeć za sprawę wolno­
ści , gdzież b y l i , gdy szeregi  i ch  przec iwni­
ków uszykowały się na placu marsowym dla 
uroczystego wniyścid do stolicy ? Napełniali  
oni wraz z ciekawymi ulice, okna i balkony; 
z  których nie iedna chustka i nie ieden szal

cy publiczńemi sprawami, którzy powszechnie ce-nieddwno powiewały  Wiłcheltnowi P e p  e i 
wszystkich zachęcali ,  którzy kierowali biegiem iego towarzyszom, przyymownły chorągwie An-  
wypadków; co może iako ofiary zdrady i tchó- stryiackie. Zaledwie widać było na' lakiey twa-  
r z o s t w a , rozpacżaiąc nad głębokim upadkiem rzy  niechęć i nienawiść,  za ledwie przebiiat  
oyczyzny w  bezsilney wściekłości  przeklinali  się gdzie niegdzie-niechętny odgłos przez su- 
swoich nieprzyiacioł ,  i nakor.iec krwią po-  me huczne- okrzyki ludu. Cief-awóść nsybnr- 
iedyuczych mniemali swoią ukoić zemstę,  ależ dżiey pociągaiąca namiętność mnóstwa, wyha- 
owi  sprysiężeni P e p e g o ,  M o r e l l a - i  M i -  zywała się z tłitinit i pocieszała s i ę  na świew 
B i c h i n i e g  o - coź się z tymi ws óysthiemi sta tnych ozdobach woiowniczego  orszaku. Wn-jt 

ł o ? gd y  nikt z Naczelników gmin nieópuścił  swo- po niey nastąpiło zupoinnienie wracaiące w  
iey rodzińy, gdy  pomiędzy tylu podlegaiącymi wielkich miastach ludzi  do ich codziennych 
wesołymi  i  przyjaznymi  twarzami zaledwie zwycZaiów,  które naybardziey chcą mieć nie



naruszone. Jak dawnley turkotały karety do 
V  i 11 a r e a 1, i tk niegdy, szły w swoim toku 
rzemiosła i zatrudnienia obywate i i , iak pier- 
wey  stanął L a z a r o n i  na zwyczaynym inieyscU 
tnniey dbaiąc na woysk^ Austryiackie, które 
ozisiay zaciągało straż na zainrtu St. E  i in o a. 
Te n  sam pułk ( S p l e n y ) ,  którego odgłos b ę ­
bna rozlegał  się prded trzema laty na ulicach 
N e a p o l u ,  ciągnął ik nigdy nieprzerywa- 
ne ziawisko do dawno znanych koszar ,  podo­
bnie do woyska narodowego zmieniaiącego za« 
łogę i zayinuiącego często obsadzone mieysca. 
Na tych samych ulicach i płacach , w tych sa­
mych mieyscach zabawie poświęconych, nie- 
t roszcząc się i niedbaiąc cisnął się ieszcze te­
go samego dnia tłuin ludu przez te saine sze­
regi  nieprzyiacioł ,  przeciwko którym kilka dni 
wprzódy  złośliwa i nieubłagana nienawiść nie 
zdawała się dosyć mieć mieysca na kuli ziein- 
skiey 1

Tak nikczemnie skończyła- się ta krotofila , 
CO się przedstawiała światu bydź s t r a s z n ą  tra- 
jedyią a która poczynaiąc się z czczą oka­
za łośc ią , zaięła była nawet wyobraźnią spo- 
hoynych widzów.  Zasłona się podniosła , a 
omamieni widzę stanęli przed in scem dzia­
łania , Któremu chyba iedynie sz ! ug!a-
rza , śmieszne resta bohaterów Sę.ie>--wr 
widok ich boiażui , ziednać mógł  nie
publiczności.  Zaruinieniwszy się pozn-- śmie­
szność błędu swpiego,  rumieniąc się od­
rzucil i  zwyc ięzcy  zbyt łatwo nabyte wawrzy­
n y ;  na tych tylko licach nie postał wstyd,  
którzy napiętnowani zostali w  oczach E u ro ­
py', świata i przyszłości  , nad których podło­
ścią potomność zdumiewać się będzie,  lub iako 
fałsz wymaże ich z roczników historyi. N a ­
brzmiałe iadem członki zgnębionych poczwar  
drgaią ieszcze zapewnie w ukryciu,  knuie 
zapewne potaiemnie nie ieden słaby związek 
skrylobóystwo i zdradę ; atoli usiłowania bezsi l­
nych;  rozproszonych,  bez mieysca połączenia 
s i ę ,  bez zaufania w sobie samym, wyda­
dzą tylko pogardy godne kupy rozboyników 
i  nieinaiącyeh przytułku zb iegów.  Spokoyniey- 
-szy ob yw ate l , łączy się chętnie z obrończą 
mocą dla oczyszczenia oyczyzny  ze zgubnych 
w y r zu t k ó w ,  ostatnich tego stronnictwa, dla 
których nie masz zbawienia, iak tylko po­
wszechne nieszczęście,  żadney nadziei ,  iak 
tylko wyłączne panowanie na widowni zni ­
szczenia przez nich zrządzonego.

0  Leopardzie na przylądku dotrey
nadziei.

( Z  opisu pod, o iy  E . J. L a tro b e o p o łu d ­
niow cy A jr y c c .  )

Zwie rz  ten odszczególnia się straszliweim 
zapałem walczenia , nie ustępuie bowiem , iak 
tygrys Bengalski  po udaremnionem pierwszem 
impecie z placu boiu ,  ale te.m zawziętszą wal.  
kę ponawia i  póty się nie uspakaia, poki albo 
nie zwyc ięży albo sam nie legnie. D w óc h 
iiiissionarzy , P  B o n a t z  i S c h m i t t  w y ­
szli raz z trzydziestoma blisko Hottentotaini z 
dnia świtaniem na łowy wi lc ze  w ugorzą L  a- 
w e s k l e ,  napotkali wkrótce wilka i postrze­
lili  go w nogę, uszedł  atoli w krzaki, fjolten- 
toci poszli w pogou za nim, Missionarze zaś 
wątpiąc, aby mógł bydź wytropionym,  iuź się 
byli  inszą puścili drogą , gdy usłyszeli  woiaią- 
cych Hotlentotów , że postrzelony wilk w  g ę ­
stwinie. S c h m i t t  po w r óc i ł ,  zsiadł z konia
1 w s ze d ł ,  z Hotlentotein Filipem M o s e s  w 
zarośle.  Bies z nimi będący ,  ostrzegł  ich
0 bliskości zwierza , którego oni w gęstwi­
nie bęcląc ieszcze nie byli postregl i , i resz­
ta za lasetn pozostałych Holtentotów wolała, 
aby się spiesznie ratowali , gdyż zwierz  ten 
htójego pies  zwietrzył ,  iest tygrys ( Leopard). 
Na ten glos zwróci ł  się spiesznie "SChinitt z  
Filipem , pierwszy z odwiedzioną strzelbą , 
lecz nagle i z , bo ku , z którego się wcale 
nie spodzianc wyskoczył  Leopard iednem su­
sem na stóp 20. wzdłu ż  przez  krzaki do 8. 
stóp wysokie,  pochwycił  flottentota zębami
1 pazóraini za twarz i barki. Biedny Filip 
padł ale walczył  z rozpaczą z dzikieii) p r z e ­
ciwnikiem. Missiiouarz mógłby się był  pod 
tenczns bardzo łatwo ucieczką ratować, ale 
daleki od tak nikczymney myśli ,  usiłował ra­
tować swoiego nieszczęśl iwego towarzysza.  
Zbl iży ł  się z s t rze lbą, lecz nie miał odwa­
gi  wy str ze l ić ,  ponieważ tak prędko przewra­
cali się, iż słusznie obawiać się musiał, aby te­
mu życia nie odebrał  któremu ocalic usiło­
wał.  Ależ  zaledwie zoczyła bestyia zbliżaią- 
cego się Szini tta, natychmiast puszcza swo- 
lego zapaśnika wyrywa się z pod .niego i z 
piorunową szybkością leci na Szinitta. Ow w i ­
dząc , że w takiey bliskości broni użyć nie 
z d o ł a , a może nieufny swoiey w strzela­
niu b i eg ło ś c i , rzuci ł  • strzelbę a stawił się 
wśiekłemu potworowi  łokciem ręki dla zasło- 
nienia sobie twarzy. Pochw yc i ł  swą paszczą 
roziątrzony zwierz  łokieć Szinitta grzmocąc 
go okrutnie łapami , ale przytomny Schmitt
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cyiituie go lewą  ręką m i e r n ą  łapę; a labo tyl­
ko drugę zostawił  mu wolną , ieJnak odbierał 
w pierś; nieźnośne razy. W  krotce upadł Miś- 
siionarz zLeopsrae in  tak szczęsiiwein trafem, 
i ż  uklakł na brzuchu bestyi. Za ws ze  ieszcze 
p rzy tom ny , chwyta w tern momencie nie­
przyjaciela za gardło i ciśnie go ku ziemi ze 
wszystkich sił. Pozbawiony oddecnu puścił. 
iWissiionarza uhąriwsz/ go ieszcze raz blisko 
łokcia. Schinut leżał  twarzą tut  przy  pasz­
czy  potwóru,  który maiąc ścieśniony oddech 
przeraźl iwie postękował  -a "wysadzone oczy 
i jk  zarzace węgle  skrżyły się rozuiszonemu. 
W  tęm położeniu i.uż MioLsyionaiz na siłach u- 
padaiąc na Hottentotów wołać począ ł ,  aby mu 
na poinoc spieszyli , gdyż ón dłuższemu na­
tężeniu nie w y d o ł a , a wściekłość i natural­
na śmierci trwoga może podwoić si­
ły  i e g o , z resztą przemożnego przeciwnika.  
Odważyl i  się nakoniec za glosein woiaiące- 
zb l i żyć  Hottentbci a ieden z nich wziąwszy 

' strzelbę ' Szmitta wypali!  w samo serce Le- 
opardowi tak, iż natychmiast z posoką i  ż y ­
cie uszło.

m a ik a , wr którym 'A  r y i a d n a prowadzi  
T e z e u s z a  przez błędniki po chustce (za­
miast nici) atoli od- reszty tancerzów i t an ce ­
rek otoczona. Pomimo- ucisków których ten 
luci doznaie i żyw o ie czuć  u m ie , nie 'ma 
w ciągu lata wieczora , aDy młodŁież płci  o- 
bóiey nie schodziła się nad iakie źradło i 
tam z rospuszczonemi włosami w kwieciste 
przystroiona w.eńce ,  nio tańczyła u lubionej  
do/nuikl.

Uderzaiącein iest podobieństwo teiaźniey- 
szych dziewic Greckich osobliwie w B o e c y i  
p o d l l e l i k o n e m  w- T h e b i e  i L e u k -  
t r z e ,  do owych  pięknych Idea łów,  które 
nam starożytne rzeźby  przedstawiała.

Grecy teraźnieysi.

Terażr.ieysi Grecy zatrzymali po naywię- 
kszey  części zwyczaie p r z o d k o w , ' i  pomiesza­
l i  ie z obrzędami chrześciiańshieini; byle ia­
kie źrodło w obwodzie  romantyczney piecza­
ry lub samotnego g i i u ,  iest u nich świętem 
mieyscem , dokąd się chorzy ud«ią dla odz y­
skania zdrowia i gdzie się Lnd zgromadza, by 
wynurzy ł  uczucia w śp-iewach i tańcach. Ateń- 
czyk nie puści się z E  p i r u prędzey na mo­
rze  , poki S. S p i t  y d y'i o n o w i gdz ie  pięr- 
wey D y i a n n i e  palono ofiary,  nie poświęci 
iarzęcey świecy.  P ierwszego  dnia miesiąca 
M a j a  w.eńczą wszystkie drzwi kwiatami; i 
cała Greeyia wita zbliżaiące się lato muzyką i 
tańcami. Dotychczas znaią bardzb dobrze ale- 
gory ię  kwiatów i często używaią iey za tłu- 
m icza w miłostkach. W  domach znakomit­
szych zawieraią małżeństwa przez układy kre­
wnych,  a narzeczeni poznaią się nieraz do­
piero w dzień ślubu. Obrzędy  weselne i po­
grzebowe maią znpełne podobieństwo z o- 
weini u dawnych Greków. Zwłoki  umarłego 
odz iewuą  w naylepsze szaty , wieńczą kwia­
tami i płaczkom każą. prowadzić do grobu, 
li-h tai ce są równie te same,  o których wi e­
my z obrazów,  rzeźb i opisów dawnych po­
etów. Ulubion vm tańcem na zabawie Ateń- 

•skiey lub włościan Arkadyyshich iest B o .

X

N o w y  wynalazek.

W  L o n d y n i e  wynaleziono niedawno 
machinę,  za pomocą któiey iednym koniem i 
iednym pogończykiein » w pięciu godzinach 
zbroździć można morg ( jer e)  ziemi. Na rz ę­
dzia tego można użyć do każdey g leby i ro­
bić i.iein b r u z d y  według upodobania od l i 1 
d,o ośmiu cali w  głąb i  od 5ciu do iedynasiu 
cali v?e szerz.

Żegluga w  Polsce.

Pol acy  nie tylko na lądzie , ale i na mo­
rzu słynęli.  Było to w owym c z a s i e , kiedy 
K r a k ó w  należał dc miast H an z e a t y c k i c h, 
J a n  z K o l n ą  słynie iako doskonały żeglarz.  
Znayduiąc się w służbie Dnńshiey roku 1476- 
uprzedzi ł  K o l u m b a  Z odkryciem A m e r y ­
k i .  Wynalaz ł  ciaśninę A n  i an  i ziemię L a ­
b r a d o r ,  i ó.n inoże natchnął poźniey K o ­
ł u  m b'a tą myślą , ze  ieszcze więcey  za mo­
rzem znayduie się kraiów. Jego można uwa­
żać iako sprężynę tych niezl iczonych odkryć, 
które Ciągle po sobie nństępowały , tak wielki  
miały wp ły w  na oświecenie ,  i zbogaciły woy- 
nami wyniszczoną E u r o p ę  zlotem nowego 
świata. —  Nasz A r c i s z e w s k i  słynie w  
dzieiach żeglugi  holenderslwey. Z prawdzi-  
wem uczuciem wyczytuieiny tam wiado­
mość o tym z iomku,  i przekonywamy s ię ,  
że Polak do wszystkiego iest zdolny. —  R o ­
ku 1627. zbiła Polska flotta Sz wedów , a przy 
tey rozprawie zginął  S t e r n s z j  I d  Admi­
rał nieprzyiacielski.

St.  Jasz  i



T e a t r  w e  L  w  o w  i e.

Ną przychód P .  B e n . s y  dano d. 9. MTaia 
dramatyczna przedstawienie w  5 aftach napisa­
ne po nieiniec.hu przez R a n  p a c  h a  a p i ze z  
C. J- przełozane : X  i ą ż ę t a C h a,w' a ń s c y .  
Odpowiadając zapałom Zofii  Rejent hi Rossyi . , , 
hochaiącey namiętnie Xięc ia  Jerzego Chawań- 
ahiego , umyślił  tenże stać się iey małżonkiem 
i  wznieść się na tron Carów. W  tych wido­
kach nie  miał ón innego, cein nad dohro. swo- 
i e y  oyczyzny.  L ecz  nigdy nie mogą wielcy 
Indzie uniknąć nieprzyjaciół  zazdroszczących? 
ich chwale i świetności- Miłosławshi połączo­
ny związkami k r w i . z panuiącyin dou.em , pr ze­
konany o- miłości Maryi,  siostry Rejenthi ha. 
Chawanshiemu , którego zmarły Car przezna­
czy ł  iey za m ęż a ,  uwiadomią ią. o stosunkach 
miłosnych,  które międży Chawańśkim a Zofną 
istnieia a tern doniesieniein przeraziwszy  za­
wiedzioną w swoich nadzieiach kobietę, wznie­
ca vv njey zemstę do naywyższego stopnia. 
Za lego doradą pisze Maryia list do Chawań- 
sk ie go , w którym uczyniwszy wyznanie iako- 
by  odpowiadała iegu zapałom , dodaie mu od­
wagi  do wykonania. swoich zamysłów. T en  
tak fałszywie napisany list'  do-staie się do.rąk 
Rejenłki .  Nigdy bardziey nie obraża się umysł 
kobiecy i nie iest skłOnnieyszym do zemsty , 
iak gdy mniema , że. tylko udaie miłość kocha­
nek i żartoie z iey namiętności. Ta niego­
dziwie ułożona intryga, staie się przyczyną ca­
łego nieszczęścia kochanków. 'Popędliwa  Zo- 
fiia nwierzyła. pozorowi i nakazała uwięz ić  
wszystkich cz łonków rodziny Chawańskich , a 
oycn Jerzego życie odebrać. Przerażony tą 
wieścią młody Chawański zgromadza wierne 
sobie pułki S tre l i ców,  i zdobywa zamek Wod-  
wiszeński , siedzibę Rejentki.  Podczas tego za­
mieszania , rozpaczająca Zofia , widząc zbl iża­
jący się tryuf swoiey rywalki y wpada z sztyle­
tem do Maryi i w swoiem mniemaniu chce 
się przysłużyć zakrwawioną oblubienicą Cha- 
wańskiemu. Przestraszona Maryia wyznaie o- 
sznkaństwo. Ach ’, có ż  za boleść ogarnęła w 
tey chwili  Zofiię ! czymże nagrodzi swóy p o ­
ryw czy  postępek? —  Wpada  Ohawański przeię- 

niewymowną boleścią po stracie oyca, przy ­
tłumia w sobie żądzę panowania,  pogardza,  
czczym pozorem , wi e l ko śc i , nie chce patiować 
Pad ludami Rossyi,. i dobrowolnie pod daie się

pod sąd składający się z iego nieprzy jac ió ł ,  
którzy  go na smieró skazuią. Bezskuteczne są 
hłagania Z o f i i , która widząc go niepornszone- 
go w swam przedsięwzięciu pada w mdłoś­
ciach a , ón. na rusztowanie oachodzi .

Nowym gustem ułożona sztuka. ZaisiO 
ma niektóre zalety ten sposób przedstawiania.,  
nie widać na scenie tych oburzaiących niera* 
umy?ł ludzki  z g o n ą w , któremi odznaczaią się 
traiedyie niemieckie ; lecz ten- sposób, zbytnie 
widzów unudza,  którzy nie będąc przygotowa­
nymi do tak.,tiaicznego rozwiązania się intrygi '  
uyrzawszy nadspodziewanie trynmfuiącą zbro-  
duię ,. widzą się być zawiedzionymi w swoiem 
oczekiwaniu i bez  zaspohoieuia z teatru od­
chodzą, Z resztą zasługuia ta sztuka lak dla 
sw oi ch . charakterów, iakoteż szczytnych myśli 
na pochwały. .  Wznios ły  charakter Chawań-- 
skiego zasługuie na zgłębienie.  —  Łaskawa 
pu bl ic zn ość wy wo ła ł a  P_. B e n s ę .  Niezmor­
dowana P  R u t k o w  s k a , oddała z pracą, iak 
artystna rolę Z o f i i ; czyl i  to rozpaczała nad- 
swoiein przykrem położeniem,  albo wystawił-  
ła pałaiącą zemstą kobietę , lub też malowała 
swoią namiętną miłość , zawsze stosuiąc swoie 
wysłowienie i  swoią mimikę do ■ tych różnych 
sytuacyi , rozczulała , zaymowała i . zmuszała 
widzów do dzielenia iey uczuć.

Chociaż piękności każdego poetycznego 
dzieła tracą wiele 111 przekładzie prozaicznym^ 
możni  jednakże przyznać tłumaczowi niniey- 
szey sztuki , że usiłował zwalczyć trudnością 
i oddał inysli autora.

S p r  o s-t  o w  a n i e.

W  Numerze 108. f  55. Rozmaitości.  O 
b i a ł y c h  N i e d ź w i e d z i a c h  z a m ia s t : 
sami siebie i ledni drugich, czy ta ć  : sami sie­
bie to i e s t : iednJ drugich. —  W- Numerze
112 f S j .  O-o  ta t n i e  y w o y u i e  N e a p o . -  
l i t a ń s k i e y ,  na stronnicypierwszey,  zam iast 
nayzacnieyszych. przeciwników , czy ta ć  : nayza.- 
wz iętszych j zam iast badarczyzych czytać.: 
badawczych.
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